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JCazm ecz Stcączyu&Ą'

Doniosłość badsf! gruntoznowczych
dla bPzp e rzf  listwa i trwałości budowli

Poranne pisma 31 lipca 1935 roku 
zaalarmowały stolicę wiadomością o 
katastrofie budowlanej na ul. Freta 
Nr. 15. Zawaliła się cztero-piętrowa 
oficyna. Bilans tej katastrofy: 7 osób 
zabitych, 8 ciężko rannych, U  lżej 
rannych.

Wkrótce potem, bo w dniu 6 sierp­
nia 35 r. nowa wiadomość, o ewaku­
acji lokatorów z zagrożonego domu 
przy ul. Złotej Nr. 5. wznieciła pani­
kę wśród mieszkańców Warszawy. 
To już nie zbutwiałe i walące się na

katorów. Ale czy dom tak zbudowa- różnorodnych. Tu możemy znaleźć

Wielbi spór c wie e Eiffla
Pierwsza wvstawa światowa

o d b y ła  się w  L o n d y n ie

ny daje gwarancję trwamści? Czy 
mieszkańcy mogą być pewni swego 
życia i całości swego mienia?..

Alarmujące zjawiska
I nieraz po kilku już latach, a czę­

sto i wcześniej ukazują się rysy.

Bardzo wiele hałasu powoduje o- lionów franków, a wpływy 
becna wystawa światowa w  Paryżu kryły nawet 1/3 wydatków.

nie p o -, tcratów i artvsów (było ich około 
Liczba stu), która gtosila między innymi;

często odpowiedź, dlaczego dom sta- ■. z (eg0 przede wszystkim względu, że wystawców była jednak imponująca, 
ry jest nieuszkodzony, podczas, g d y 1 
sąsiedni nowopowstały budynek wy­
kazuje liczne deformacje.

Nasypy na g!inianhach
Przeniesienie stolicy do Warszawy

szczeliny, pęknięcia, wypuczyny i t.p. w  roku 1595 spowodowało jej rozwój, 
zjawiska alarmujące. Wskazują one. Brak w  pobliżu jakiegokolwiek trwa-
że dom jest chory, że trzeba go rato­
wać...

Lecz nie zawsze nawet nainowsze
peryferiach : przedmieściach lepianki, zdobycze wiedzy technicznej mogą

lego materiału jak- granitów, marmu­
rów, piaskowców' i t. d. zmusiło 
prawdopodobnie do starania się o in­
ny blisko położony budulec. Zwróco-

czy rudery, zamieszKale przez jedną, 
czy dwie rodziny, lecz kamienice w 
centrum miasta o kilkudziesięciu, a 
często i znacznie więcej — lokato­
rach.

Przerażona ludność o każdej szcze­
linie, czy też pęknięciu informowała 
natychmiast miejską .nspekcję budo­
wlaną. Prasa podawała spisy budyn­
ków, przeznaczonych do rozbiórki, 
względnie wymagających remontu, 
czy stałej kontroli ze względu 
grożące niebezpieczeństwo.

Powoli slabto zainteresowanie tą 
sprawą. Aktualniejsze zagadnienia 
pochłonęły uwagę publiczności i spra­
wa tak ważna poszła w zapomnieme.

Strawa zasadnicza
A  szkoda. Bowiem zapoznanie się 

z przyczynami katastrof budowlanych 
pozwoliłoby na zrozumien.e doniosło­
ści pewnych spraw, które w  hudow- 
nictwie są często zaniedbywane, a 
których znajomość niewątpliwie przy­
czyniłaby s'ę do bardziej skrupulat­
nego przestrzegania obowiązujących 
przepisów, a tym samym zmniejszy­
łaby w  wielu wypadkach możliwość 
katastrof. Tą sprawą zasadniczej wa­
gi w  budownictwie jest dokładne za­
poznanie się z właściwościami tere­
nu. przeznaczonego pod .zabudowę, 
czyli przeprowadzenie badań grunto- 
znawczych.

Przystępując do projektowania bu­
dynku zwraca się przeważnie uwagę 
na Taniość, 2) Celowość (wygoda, 
przystosowanie do współczesnych w  
miarę rozwoju techniki wzrastają­
cych wymagań), 3) Efektowne pod 
względem architektonicznym rozwią- 
ZaiMt **

Przykre niespodzianki
Na czym budynek stanie co będzie 

właściwą jego podstawą? Odpowiedź 
na to pytanie odsuwana jest zwykle 
na plan dalszy. Zewnętrzny wygląd 
terenu nie zdradza ta.emnic gruntu. 
Dopiero przy robieniu wykopów, już 
po opracowaniu i zatwierdzeniu pla­
nów budowy, napotyka się na przy­
kre niespodzianki

A terery stolicy dostarczają ich 
bardzo wiele i bardzo różnych Do­
piero po ich dostrzeżeniu wstrzymy­
wane są dalsze roboty. Przystępuje 
się do przerabiania planów, szczegól­
nie części fundamentalnej i szuka się 
znowu najtańszego rozwiązania kwe­
stii.

Ileż to jednak razy, przez nierozpo­
znanie, lub zlekceważenie niebezpie­
czeństwa kryjącego się w  cruncie 
zakłada się szybko fundamenty, sta­
wia ściany, wykańcza wnętrza. 
Gmach jest gotowy na przyjęcie lo-

Dziurę w  ziemi każdy potrafi zro-
ntfrbić, lecz wydać orzeczenie z prob . . . , . . . .  _

m  ’ . , ■ . , , spowodował włączenie tych obsza-
gruntu racicnalme zebranych, okre- • . . , '  . ,
lic ilość i głębokość otworów, oraz 
celowo rozmieścić je w terenie, może 
tylko specjalista.

Prof, S. Bryla w swej pracy zamie­
szczonej w  „Przeglądzie Technicz­
nym" z 1928 f. pod tytułem „Kata-

przyjść tu z pomocą. Pada nieodwo- 10 wagę na wychodzące prawie na 
alny wyrok komisji inspekcyjno - bu- powierzchnię gliny piaszczyste oraz 
dowlanej: —  dom przeznacza się do j gliny tłuste plastyczne.
rozbiółki.

Badanie grun u
Oto klopoły, których można unik­

nąć przez racjonalne zbadanie grun- 
nu. Badanie, które polega na wyko­
naniu dostatecznej ilości otworów, do 
odpowiedniej głębokości.

Szczególnie te ostatnie stanowiły 
przy pewnej domieszce piasku do­
skonały materiał na wyrób ceg.cl. 
Powstają dookoła stolicy liczne ce­
gielnie, przenoszące się po wyczer- 

| paniu pokładów gliny na inne m.ej- 
j sca pozostawiając za sobą pas nie • 
fraz bardzo głębokich (10 metrów i 
głębszych) glinianek. Rozwój stolicy

Czy zaprenumerowałeś iuż

A B C
Nowiny Codzienne!

strofy budowlane" pisze; „—  Grunt 
iest powodem ogromnej części i to 
największych katastrof budowlanych" 
— a dalej; —  „Nadmienię tu, że 
Warszawa w przeciwieństwie do opi­
nii wielu inżynierów i architektów, —  
ma grunt budowlany bardzo rozmai­
ty i że w  wielu miejscach —  zdaje 
się —  zupełnie niespodziewanie wy­
stępują warstwy usuwiskowe, ku- 
rzawka i wogóle grunty zupełnie nie­
pewne. Warunki geologiczne i hy­
drologiczne, zbadane dzięki pracy 
prof. Ryctilowskiego, dj ktują tu 
wielką ostrożność przy wznoszeniu 
budowli, zwłaszcza większych".

Grunta Warszawy
Czym można wytłumaczyć taka 

różnorodność gruntu? Złożyły się na 
to dwie przyczyny: warunki geolopicz 
ne Warszawy 1 nasypy.

Liczne wiercenia na terenie War­
szawy, szczególnie na lewym brzegu 
Wisły, wykazały, te najstarszymi 
warstwami są margle — formacji 
kredowej, zalegając.- na gtęboicośe 
?00 _  240 m. Na wielu spoczywają 
osady geologiczne młodsze trzecio­
rzędowe —  w  górnej swej cręści wy­
kształcone w formie- glin plastycz­
nych, czyli t zw. iłów poznańak.ch, 
o znaczniej miąższości kilkudzii się- 
ciu, a nawet ponaa sto metrów. W  
niektórych punktach Warszawy wy­
stępują one prawic na powierzchnię, 
jak np. przy Sejmie, na ul. Karowej, 
przy Cytadeli i t. d

Trzeciorzędny pagórek W arszawy 
był w  następnym okresie geologicz­
nym, dyluwialnym. wyspą oblaną wo­
dami wielkiego zastoiska warszaw­
skiego.

Osady powstałe w  tym czasie wy­
kształcone zos*aty w  tormie margli, i- 
lów, żwirów’, giazów. Wreszcie naj­
młodsze osady —  aluwialne —  utwo­
rzone są z iłów, pyłów kwarcowych, 
plasków drobno -  średnich 1 grubo­
ziarnistych i t. p.

Liczne rynny erozyjne i dawne 
strumienie przecinały w  różnych kie- 
runkacn tereny Warszawy wymywa­
jąc podłoże, przenosząc materiał, a 
po pewnym czasie same ulegając za­
sypaniu. Zmniejszały one miąższość! 
rozpostarcie warstwy i tak już bardzo

jrów w granice miasta. Niwi lowano 
te, en j, zasypując dawne glinianki ru­
mowiskiem i odpadkami. Peryferie 
stawały się miastem. Wytyczano uli­
ce, parcelowano tereny, zapominając, 
że w głębi nawet na głębokości 10 
m. i  więcej kryją się cmentarzyska
j-tarych wanien, kaloszy i t. p.

Zrodła 1 strumyki
M.astc w swym lozwoju zagarnia­

ło również różne stawy, bagna, je­
ziora w  swoje granice; Rzeczki i 
strumyki przecinały tereny Warsza­
wy.

Stopniowo stawały się one prze­
szkodami w dalszvm rozwoju mia­
sta. Starano się je usuwać. Jedne gi­
nęły przy zakładaniu różnych inata- 
lacyj, jak kanalizacja i t. p wskutek 
stopniowtgo obniżania zwierciadła 
wód zaskórnych i gruntowych, inne 

zasypywano.
Znitcaly z puwierzchni, usuwano je 

na mapach. Jedynie jeszcze nazwy u- 
lic jak: Stawki, Kaskada, W<jski Du­
naj, Szeroki Dunaj, Nalewki, Bagno, 
Topiel, Żabia i t. d. wskazują histo­
rię terenów obecnie ‘ zabudowanych, 
nie przypominających żadnych ba­
gien czy topieli.

Warszawa rozbudowuje się stale. 
Począwszy od śródmieścia w kierun­
ku przedmieść zanikają niskie Jomki 
i puste oparkanione place Lepsze te­
reny zostały już dawno wykorzysta­
ne i zabudowane, pozostały gorsze. 
Dlatego należy zwrótiC baczna uwagę 
na badania gruntoznawcze przed roz- 
częciem każdej budowy, gdyż za­
niedbanie tego grozić może nie tylko 
poważnymi stratami materialnymi, 
lecz także może się stać przyczyną 
tragicznych w  skutkach katastrof,

Tego czynić nie wolno.

nie mogta być otwarta w  zapowic- 
azianym od dawna terminie, to zna­
czy 1 maia. Wszyscy wiemy, jakie 
złożyły się na to okoliczności, któ­
rych najważniejszą był dziwny 
wstręt do pracy zatrudnionych na 
terenie wystawy robotników, myślą­
cych jedynie o zawieszaniu na naj­
bardziej niedostępnych miejscach cho 
rągwi i emblematów bolszewickich.

bo wynosi 23954 osoby.
Od tej daty stało się zwyczajem 

niemal urządzanie wystawy świato­
wej w Paryżu co lat jederaście, a 

wiec w  r. 1867, 1878, 1889, 1900- Inne 
kraje poszły śladami Francji i Anglii, 
urządzając u s cbie również pokazy 
o charakterze międzynarodowym. A  
w.ęc w  r. J873 miała miejsce wysta­
wa światowa w  Wiedniu, w r. 1876,,

„Namiętni mj.ośnicy nlenaruszal- 
nej dotąd piękności Paryża. ze 
wszystkich sił, w imię francuskiego 

i smaku, w  innę zagrożonej sztuki I
łrstorii francuskiej, protestujemy 
przecz.'-ko wzno-zieniu bezużytecznej 
i potw o.rcj wieży Eiffla, Nawet roz- 
handlowaiz A.neryka nie chciałaby 
takiej w-D.y, któia stanowi zbezcze­
szczeni- Pary *» .

. Pod tym pnrestem widniały podpi-
Vysrav,y paryskie na.ą już swo- j -  "  F .l .delft- (St. jednoczone. «  ^  zasłu2o. /ch dIa Iiteraf ry

ją zasłużoną sławę, ktoby w ię c  p r z y - j  krótkim okresie od r. 1879 do JSSS fc ,hcuskjej> jak np Coopet, Mau
puszczał, ie impuls do tego rodzaju ^byly się v i lkie pokazy światowe pa, santj SnrdQUj Lecpnu de Lis)p;
pokazów wyszedł z Pragi, gdzie w 
r. 1791 urządzono pierwszą na świę­
cie wystawę przemysłową. Dopiero 
po tym zachęcającym przykładzie ; ^ze i Brukseli. 
Dostanowiły podobną wystawę urzą­
dzić w Paryżu ówczesne władze 
francuskie (były to czasu dyrektoria­
tu). Miała ona miejsce w  r. 1793 na 
Polu Marsowym  

Późniejsze wojny na długo odwró­
ciły uwagę Napoleona od spraw wy­
stawy, następna więc przypada do­
piero na r. 1806- \T'zięlo w  niej u- 
dzial 1422 wystawców. Była to wy­
stawa, poświęcona w  całości fran­
cuskiemu przemysłowi. Czas trwania 
wystaw przedłużano stale, o ile więc 
pierwsza trwała zaledwie tydzień,

w Sydney, Melbourne. Amsterdamie, 
Antwerpii, Nowym Orleanie (St. 
Zjednoczone), Barcelonie, Kopenha-

był też podpis kompozytora Gounada 
(autora opery „Faust"), architekta 
Garniera, twórcy gmachu opery pa­
ryskiej, wreszcie artystów -  malarzy

Wystawa paryska w r. 1889 upa-' Lefebvre'a, Mcissomera i Robe-ł - 
miętnita się w sposób bardzo cha- Fleury. ’
rakterystyczny. Nietylko bowiem by-1 NaWet te„ prQtest nje q 
la największą ze wszys.kich ur„ą- skutklJ A ,tf d wjeża 70Sfa)a

dzonych dotąd na cal>m świeęje (57 kończona, nietylko zdołano oswoić
milionów franków koszty urządzenia, si , 2 jej itłnienienl| £cz fQ
33 miliony zwiedzających), ale dla wet u w a ,aći -e jes{ Tq ^
mej specjalnie umieszczono słynną dy później ^
c/is wieżę Eiffla, całą z zeiaza. Ta ^  poplyn?fy różne
właśnie konstrukcja, mająca ,00 me- siy> domagaj„ e bi| ld w)aJz z'ach0_
trow wysokości, przez długie lata wania tej j(0zdcby,. stoU
najwyższa budowla na święcie (dzi- Po wystav, ,  pary8kiej z l9oo
siaj przewyższają tę wieżę tylk trzy! ktorJf byfa jeszcze większa od

. , . „ . , bud,ynki ^--woj-irski,,: State Build.ng przednie]) pozosłslj ,ot „ ,ic2ne
drug* ciągnęła su 24 dm, a następne, -  3&u n. żtrow, Chrysler _  323 mtr. . więc , mo, Afck.
odbyw an e  się już po powrocie Bur-1 oraz Manhattan _  312 metrów), -  sandra ,jt ' WlclL patac sztukj j inne_
bonów do Francji, trwały jeszcze .tBla się przyczyoią zaciek le j sporu j Kosztowaia ona 1Q0 milionów {fan.

w światku lit-rackim Taryża. ków. Lecz nawet te Wielka wystawa
Twórca wieży, inżynier z Dijon; hy.a ftic2ym w porównaniu ,  wysta

wą w St. Louis (St. Zjednoczone), u-

dłużei. Na w-ystawie zaś w  r. I849 u- 
stalono termin trwania sześciomie­
sięczny, ktorego przestrzega s!ę do 
dni dzisiejszych.

Ale pierwszą wystawę o charakte­
rze międzynarodowym urządzono nie 
w Paryżu, tylko w  Londynie, w  r. 
185.1- Miało to miejsce w  s*ynnym, 
wzniesionym specjalnie na ten cel, 
pałacu „kryształowym", który spło­
ną! całkowicie w  r. 1936. Wystawa 
zgromadziła 17 tysięcy wystawców, 
a zwiedziło ją 6 milionów osób

Następne wielkie wvstawv szły 
już utartymi przez Londyn śladami. 
Wystawa paryska w  r. Is55 posiada 
już nietylko międzynarodowy, ale i 
powszechny charakter, bo stanowi 
pokaz przemysłu i kultury krajów, 
biorących w  niej udział. Koszfy jej 
i urządzenia wyniosły prawie 12 mi-

Eiffel, już w  r. 1866 złożył jej plany 
w ministerium handlu, ale zatwier­
dzono je ostatecznie dopiero w  r. 
1887 i zaraz przystąpiono do budowy. 
Likończono ią z trzymiesięcznym o- 
póżnieniem z przyczyny strajku!

(Już to wystawy paryskie mają 
szczęście do strajku). Robotnikom
płaco,10 po tranku za godzinę, co
wówczas uchodziło za „królewską"
plącę, aie strajk trwał trzy miesiące.

Ledwie przystąpiono do budowy
wieży, wystąpili przeciwko jej twór­
cy ze skargą sądową właściciele są­
siadujących z terenem wystawy ka-

rządzoną w  r. I9O4 z okazji stulecia 
pozyskania stanu Illinois. Zajmowała 
ona trzy razy większą powierzchnię 
od wystawy paryskiej w  r. J900, a 
kosztowała olbrzymią na owe czasy 
sumę, bo około 50 milionów dola­
rów.

Wiochy po raz pierwszy urządziły 
wystawę w Mediolanie w  r. 1906- W  
r. 1925 w  Paryżu odbyła się wielka 
Wystawa sztuki dekoracyjnej, która
zwiedziło 16 milionów osob. W  r. 
193.3 przypadało stulecie założenia 
Chicago. St. Zjednoczone postamwi-

mienic, tłumacząc, że wieża zasiania |y uczcić lę datę j urząl2iły' „  tv or_
im widok Prócz tego do kierownika 
robót na terenie wystawy -wpłynęła 
bardzo charakterystyczna skarga li-

Wielka wystawa dz e ł  Giotta
w e  F k o r e n c J

We liorencji otwartą została wiel­
ka wystawa Giotta oraz malarzy to­
skańskich, którzy wywarli wpływ  
na sztukę mistrza. Wystawa ooejmu- 
je ważniejsze azlela samego Giotta, 
wsrod których wymienić należy „Ma 
donna in gloria", pochodzącą z ga­
lerii Uffizi we Florencji, „La Croce

Ulgowa prenumerata „Nowego Ładu
dla p r e n u m e r a t e r d w  „ A B C ”

A by umożliwić jak największej uo&ci prenumeratorów dokładne 

zapoznanie się
z  programem narodow® • radykalnym 
z zagadnientami polityki polskiej, 
r  przyszłym ustrojem polski, 
z programem reform społecznych
ł ze wszystkimi tagadmenHms polnycznyra», społecznym, i go­

spodarczymi współczesnej Polski
Adm inistracja narodowo * radykalnego mrós^cznib- politycz­

nego „Nowego Ładu" wprowadza ulgowe prenumeraty dla abonen­
tów „A B C " w wysokości 1-50 zł. kwartalnie.

Adres Red. i Adm AL Jtrozoliskie 3a m. 11.
Konto P K O .  i0666,

dipinta" z kościoła S. Mana Novelia 
i obraz „Durmitio Virginis“ z „Kai- 
ser Friedrich Muzeum" w  Berlinie.

Wielką atiakcje wystawy stanowią 
obrazy Madonn z XIV wieku, zebra­
ne z kościołów toskańskich w  Ficso- 
le, Rovezzano. Castello, San Donato, 
z katedry w  Pistoi i w  Sienie. Na  
wystawę udało się sprowadzić liczne 
dzieła Giotta i jego uczniów, będące 
w posiadaniu muzeów i galerii zagra­
nicznych. Pinakoteka monachijsaa 
nadesłała „Ostatnią Wieczerzę" 1 
„Ukrzyżowanie", Louvre w Paryżu 
„Sw. Franciszka", Muzeum Wielko­
polska w  Poznaniu dolną częśc tryp­
tyku Bernarda Daadiego, jednego z 
najznakomitszych uczniów Giotta.

Wystawa floiencka poszczycić się 
może. że udało jej się sprowadzić li­
czne dzieła Giotta, które wywędrowa 
ly z Italii do galerii amerykańskich, 
do zbiorów sztuki Strass‘a Hearsta, 
Lehman? i Hamiltona w  Nowym  
Yorku. Watykan nadesłał dwa cenne 
dzieła, mieszczące się w  Pinakotece 
papieskiej.

ną wprost co do swych rozmiarów 
i rozpiętości wystawę, która prze- 
przewyższyła r.awet wystawę w St. 
Louis z r. 1904- Ale 00 też s'^n Illi­
nois, którego stolicą jest Chicago, 
tworzy jedną z głównych podrtaw 
wielkiego bogactwa tegc kraju.

Po wojnie światowej zaczęto ko­
rzystać z nowej formy pokazów. Po­
nieważ współzawodnictwo gospodar­
cze dawało się odczuwać znacznie 
dotkliwiej, więc główne kraje wy­
twórcze nie czekały na ciekawych i 
nabywców, lecz same postanowiły 
ich szukać i odwiedzać .Stąd właśnie 
powstała myśl urządzania wystaw 
ruchomycn. Pierwszą tego typu wy­
staw ę zorganizowała Francja w  r. 
1921- iiestawiono cały pociąg okazów 
wytwórczości francuskiej, a pociąg 
ten Drzebiegl we wszystkich kierun­
kach Kanadę. Z kolei Kanada urzą­
dziła ruchomą wystawę- we Francji, 
korzystając z lokomocji autobusowej. 
Wystawy pływające urządziły póź­
niej Wiochy w r. 1923 na okręcie, 
który oplynąl djokoła moi ze Śród­
ziemne, a Francja w r. 1924, przy 
czym ten okręt —  wystawa odwie­
dził wszystkie porty Ameryki środko­
wej.

Obecna wystawa w  P* ryżu będzie 
*iódmvm z kolei wielkim pokazem 
dzieł pracy ludzkiej, urządzanym w  
tej „stolicy świata".

V ).

Postępy wiedzy
c zy li flo g ls to n

Bardzo sobie cenię postęp. 
Zw łaszcza postęp wiedzy. W iad o ­
mo, że dziś nauki przyrodnicze 
doszły do niebywałego rozwoju. 
Już niemal wszystko jest w y jaś­
nione.

A  jakie to do niedawna bzdur­
ne poglądy panowały w  świecie! 
Dość powiedzieć, że wierzono w  
istnienie niepodzielnych atomów, 
w  istnienie osiemdziesięc.u paru  
pierwiastków, których rozbić się 

nie da i t. d. i t. d.
Dziś wiemy, że w łaściw ie każdy 

pierwiastek składa się z protonu 
i elektronów Fierw iaetki w cale  
nie są pierwiastkami. A  jak  żmu­
dną drogą ludzie doszd do tego 
epokowego odkrycia, w y jaśn ia ją

cego istotą materii. Dość przy­
pomnieć, że jeszcze przed ustale­
niem atomu i pojęcia pierw ast- 
ków byli ciemni ludzie, którzy pró  
bow-ili w ysuw ać hipotezę, że jest 
parę tylno elementów, stanów ią- 
cych Istotę wszelkiej materii. Po- 
tym przyszły zdcbycze wiedzy che 
micznej, w yjaśn iano, że są atomy, 
że jest kilkadziesiąt pierwiastków, 
a nie jakieś tajemnicze dwa ele­
menty.

N o  a poi ym. oczywiście, okaza­
ło się, ze są protony i elektrony. 
Teraz już wszystko wiadomo.

M edycyna też robi w ielkie po­
stępy. Postaram  się dać parę 
przykładów, W  Tyrolu  od dawien

dawna istniał naiwny i głupi zwy­
czaj dawania chorym na anemię... 
wątroby. Taki chłopsko - znachor- 
ski przesąd. Po tym unazało się. 
że to bzdura. Światli tyrolczycy  
przestali jadać wątrobę, jako śro­
dek na anemię. Stosowali zawsze 

\ metody leczenia arszenikiem, że- 
' lazem, Przy niektórych złośliwych  
form ach anemii wszyitka to nic 
nie pom agało. W reszcie najnow-

1 sz< zdobyce wiedzy medycznej u- 
m oiliw iły  leczenie najbardziej zło 

; ś liw ej anemii poprostu przez... 
dawanie chorym wątroby, 

j A lbo  kąpiele słoneczne. Schoro­
w ani gruźlicy nie ' lubili upału  
W oleli podczas upalnego lata od 
poczywać sobie w  cieniu W iedza  
medyczna wykazała, że słońce 
d„iała zbawczo na organizm  Za 
częto gm żlików  kąpać w  słońcu 
N iże j podpisanemu kazano „opa 
lać się“ . gdj’ m :sł zapalenie op lu j 
nej. M edycyna postępowała na­
przód. f . : .

I  te r pochód ku prawdzie n.e 
uległ przerwie. W  dalszym zwycię 
skim pochodzie wiedzy medycznej 
zdobyto nowy etap doskonalszej 
wiedzy: wyjaśniono, że słońce 

dla gruźlików  jest zabój :ze-

Pamięuam starego poczeiwinę 
lekarza a prow incjunalnego mia- 
steczkt, który kategorycznie prze­
strzegał nie tyle mnie, co moiah 
••odziców, przed kąpaniem mnie w  
3łońcu. A  wtądy w łaśn ie by ła na 
słońce moda. Gdy znalazłem się 
później pod opieką pewnej sławy, 
której opowlediifilem  o zalece­
niach staruszka z prow incji, sław  
ny profesor zauważył z uznaniem;

— W  takiej dziurze siedział ten 
poczciwina, a iuż sina najnowsze  
•dobycze w iedzy m edycznej!

N a  to zauważyłem  skromnie.

—  M nie się zdaje, że to jest ina 
zej. Najnowszych zdobyczy wie-

-dzy medycznej to on nie zna, ale 
niv zna tych przednajnowszych.

Zna poprostu najstarsza.
*  *

*
W róćm y znowu do chemii. Swego  

czasu przyjęty był pogląd, że o 
rozmaitości rodzajów  żelaza de­
cyduje tajemniczy flogision  — n! 
to gaz, ni to płyn, ni to ciało sta­
le, który najrozm aitsze cuda wy­
czynia pod wpływem  ognia, do­
p ływu powietrza i t. p Ten ukry­
ty w  żelazie flogiston wszystko 
tłumaczył.

W ierzyli hutnicy poczciwie w 
ten flogiston i wynaleźli z tą 
w ia rą  stal lana, wysokie piece na 
KokBie, proces pudiing-owy i w ie  
le Innnych, podstawowych w y­
nalazków hutniczych. No, potem 
się okazało, że flogiston to fenc- 
menalnie głupi wymysł, nie m ają ­
cy nic wspólnego z rzeczywisto­
ścią.. M etalurgia  posunęła się 
naprzód.

Tylko, psiakrew, niewiadomo 
iak przed dziesiątkom  stuleci ro­
biono stal damasceńską, i takiej

Już ludzie nie um ieją robić.
1 zdaje mi się, że w  tej stal! to 

chyba m usiał być flogiston. M o­
że to będzie najnow sza zdobycz 
wiedzy w  taj dziedzinie? Licho  
go w'ie. M etalurgow ie śm ieją ę. 
Jut to w iedzą A jakbym  sprow a- 
flził faceta, któryby umiał docać  
do s ia li tyle flogistonu, by wyszła  
stąl damasceńska, tc by zziele-
nii Ii z zazdrości!

*  *
*

Do w iedzy przyrodniczej, jak  
państwo widzą, odnoszę cię ze 
czcią. Czuję tylko do ludzi żai o 
to, że nazwali ją  wiedzą. „W ie ­
dza" to pochodzi od wiedzieć, A  
my tak w iele znowu nie wiemy...

C2y nie prościej pow iedzieć: 
przyjęty wr danej chwili sposób 
tłumaczenia zaobserwowanych  
faktów  A  o wiedzy to mówmy 
wtedy, kiedy będziemy coś napra­
wdę to wt.»dy,
kiedv nie będziemy mogli już... 
mówić.


